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T A J E M N I C A .
Z  w łoskiego p a n a  Rom ani.

W ogrodzie P ra lo l in o , tej sławnej w ilłi 
aredycejskiej, siedział młody mężczyzna w cie­
niu drzew rozłożystych. Z lubym szmerem 
wkoło niego snuły strumienie Srebrne kry­
ształy , a tysiące kwiatów tchnęły rozkoszną 
w on ią , którę słodki powiew zefiru po całej 
okolicy roznosił. Piękny młodzieniec ten za- 
ledwo lat dwadzieścia m ający , był wysmu­
kłego wzrostu , a na twarzy jego malował się 
taki wyraz zapału , iż , choćbyś nie postrzegł 
był teki szkicowej, rozwartej na jego kola­
nach, po którćj chwilami pomykał się tw ór­
czy ołówek, byłbyś w nim przecież poznał je- 
nialnego artystę. Na przeciw niego poważny 
Apenin wznosił dumnie swe czoło, jak ów 
olbrzym skamieniały, przed którym  Perseusz 
kroczył z tarczą M eduzy , i który ciągle j e ­
szcze pozierał zawistnem okiem na raj , jako 
na przebytek swojego niegdyś panowania. 
Gdy strudzony tym spaniałym obrazem naa- 
łar z ,  używał czasem wytchnienia, wiedy 
toczył swem okiem lub po malowniczych g ru ­
pach d rz e w ,  lub po świątyni, której smu­
kłe kolumny błyskały pośród gęstych zarośli, 
fi^b po nimfie z m arm uru śród wodoskoku 
^ n i e s i o n e j , która jak ów łabędź Ledy zda- 
Wa»a się kołysać w alabastrowej muszli, i jak 
° jva Anadyomena wychodząca z morskiej Ło- 
P, f V  zwilżone przesuszała warkocze.

Uroczysta cisza panowała w oko ło , ty lko 
•^aw olny  wietrzyk mkną] czasami pomiędzy 
'Wierzchołki d rzew , kędzierzawił włosy mło- 
^ zieńca, luh strzępiąc wełn  śrebrzysty igrał

Zwierciadlanym wód krysztale ; głębokie

milczenie zaległo okolicę powabną , a malarz 
zanurzył się pomału w to słodkie, pełne prze­
czucia zadumanie, które n :eraz poprzedza 
chwilę rozstrzygającą los całego i ycia na­
szego.n m

Eugeniuszu Kagi», zaczął mówić do siebie 
po rrejakiej ciiwili milczenia , jak gdyby pod­
słuchując swe własne m yśli , ^Eugeniusza 
R a g i , dokądże cię zawiedzie ta nieczynność 
i tęsknota bez granie goniąca wiecznie za 
id ea łam i, które nigdy urzeczywiścić się n ie  
dadzą ? —  Nie tymto sposobem uiścisz nadzie­
je  , jakie w tobie pokłada twa ojczyzna, spa­
niała Genua , i twoja czcigodna , starożytna 
rodz ina , którćj ostatnim jesteś potomkiem , 
i wirfieneś jej przynieść zaszczyt swoim ta­
lentem  do poezyi i powołaniem dc kunsztu, 
któremi cię tali hojnie ohdarzyła przyroda. 
Były czasy, że czerwony krzyż powiewał 
we wszelkich kierunkach róży kompasowej, 
że sława ojczystego imienia groźno rozlegała 
się od Wschodu do Zachodu, wtedy walcząc 
za sławę Genui zostałbyś może bohaterem r 
tak jak twpi przodkow ie; odwaga i żywość 
młodego wieku byłyby cię wzniosły między 
twymi spółbraćmi na wysoki stopień^ za­
szczytu. Lecz niestety ! Genua usnęła na zdo­
bytych dawnej sławy wawrzynach , ojczyzna 
twoja ogrzewa się jeszcze tylko słabem świa­
tłem  przeszłości, krzepi się skąpym posił­
kiem przypomnienia , podczas gdy ognisty 
twój umysł, gnusnej bezczynności przeciwny, 
szybuje na wszystkie strony , by ^ię śmiałym, 
męzkira odznaczył czynem ! Biedny Ragi t  
jakaż zyskałeś za twe prace nagrodę? —  
Unośna muza objęła cię w swoje ramiona, 
roztworzyła przed tobą wszystkie krainy 
wyobraźni, abyś je  zaludnił utworami usup*-
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c tw o , które dla niewielu poświęconych za- 
chowuje swe wieńce. Niejeden raz doświad­
czałeś 6ił swoich w p o e z j i , i w malarstwie; 
śpiewałeś w kapitolu przed tysiącem słu- 
i haczy o zgasłej sławie Rzymu , który nie- 
gdy panował całemu światu ; o lubym wie­
trzyku , który chłodził czoło Pe tra rk i,  gdy 
waw rzynem  otaczał swoje sk ron ie ; rozgrze­
wałeś sig bóstwa promieniem, którym wiel­
ki Michał Anioł i wzniosły Rafał zaźegali 
swoje szczytne talenta. Rzym zachęcał do 
podlolu młode skrzydła śmiałego G enueń­
czyka ; młodzieńcze skronie i włos twój zło­
ty jaśniały wieńcem chwały, którym łaska­
we niebo tylko doświadczonych mężów na­
gradza usiłowanie ; a przecież ogniste serce 
twoje nie m o/e  znaleźć spokoju, który całe 
życie , całe szczęście twoje stanowił Przy­
roda rozwinęła przed tobą włszystkie swoje 
pow aby , objawiła ci wszystkie swe tajemni- 
cey okazała ci swój przepych i spaniałość 
w Pauzylijmó i w  Margelipie) Widziałeś, jak 
się powódź zżymała, gdy na niej spoczywał 
słodki pocałunek księżyca, jak huczała wstrzę- 
śniona nawałnością, gdy się w niej ogniste 
odbijały strzały piorunu ; słyszałeś jak stę­
kały knieje , gdy szalejący w ichr porwawszy 
się od zachodu roztrącał chmury o chmury, 
giom po gromie z łoskotem rozrywał po­
w ietrze , a środkiem ciemnic rozpadłych wi­
dać było nowe nieba i gorejące globy ; wi­
działeś góry , których szczyty osłonione by­
ły zimową szatą, Widziałeś doliny pozłoco­
ne słonecznym blaskiem i zroszone wonią 
kwiatów'; lecz niestety 1 penzel słabnął na 
widok czarodziejskich utworów twej fanta- 
zyi, martwe słowo nie zdołało ścignąć szczy­
tnego wzlotu twojego zapału, twarde prze­
pis żelaznego rozumu zwichnęły skrzydła 
kunsztu ; — czujesz teraz czczość w twojera 
se rcu ,  która cię coraz hardziej uciska; za­
wsze jeszcze widzisz przed sobą bez końca to­
czący się zawód , jakieś widział go w samem 
zaczęciu; coraz dalej i dalej ucieka przed 
tobą cel zamierzony. Pozbawiony spokoju , 
chwiejący się między przeszłością, która 
cię już  nie cieszy, między obecnością , któ­
ra  ścieśnia twój um ysł, i między przyszło­
ścią, śrpd którćj ci nie przyświeca żadna 
gwiazda nadziei, żyjesz tylko tajemnym 
sernikiem, który nie wiesz za co cię tak u-

dfęcza i który się podobno n ig d y , już  ni­
gdy nie skończy!«

To rzekłszy zatonął w głębokie myślenie, 
duszę jego ogarnęła w tej chwili ta smutna 
zaduma um ysłu , którą przeznaczenie zwy­
kle wyposaża najzdatniejsze talenta, któ­
ra go owionęła na grobie W i r g i l e g o  i 
S a n n a z a r a ,  przed m arm urowym  posągiem 
D a n t e g o  w R aw ennie , w  willi Belrigu- 
a rdo , w więzieniu świętej Anny i we wszy-- 
stkich miejscach uświęconych cnotą albo n ie ­
szczęściem. Przenikniony tak żałośnćm uczu­
ciem, w tak posępnym stanie duszy i serca, 
przybył do Florencyi, zgłębiał wszystkie 
wzory tego miasta i zaprawiał swój smak 
na wszystkich skarbach pięknego kunsz tu ; 
lecz jakeśmy już poznali z jego rozmowy 
z samym sobą, i tu nie znalazł ani spokoju, 
ani zadowolenia swoich chęci.

Dumając tym sposobem nad zawiedzione- 
rai snami swojej młodości, siedział jeszcze 
E ejaką chwilę , i zamyślił już  powstać dla 
opuszczenia tego przeroskosznego o g ro d u ; 
ąż oto, wniejakiem oddaleniu zaszeleściały 
szaty—  i dziewicza postać pojawiła się z klo­
nowego gaju; była ona lekko i skromnie 
ub rana , a na głowie miała wodon spływa­
jący jako mgła lekka, która chociaż czasem 
otacza złotą szybę wieczornój gw iazdy, j e ­
dnali spanialośei jej nigdy zasłonić nie jest 
w stanie. Wolnym krokiem , i ze spuszczę- 
nemi w ziemię oczyma, jak gdyby go nie- 
postrzegając, zbliżyła się ku niem u; uroczy 
smęt rozlany był po jćj licu , zdawała się 
być zamyśloną; byłato p rzecudna , łago­
dna , sm ukła , jak z mgły wonnćj utkana 
piękność, jak u tw ó r ,  który z nicestwa w y­
wołała fantazyja poety, jak złoty snu obraz, 
który za piękny i ulotny jest dla rze ­
czywistości, aby ąję nim na tym padole, 
acz na chwilkę pocieszyć inożna; jak obraz 
żyjący tylko w tęsknćm s e rc u , które po raz 
pierwszy k o c h a ;— obraz, który tylko prze­
czuwamy, którego się tylke dom yślam y, a 
nie śmiemy wyznać, iż w ierzym y, że to 
jest u tw ór  istotny!

Eugeniusz zatopił się w widoku tćj cza­
rów nej postaci, oniemiały, w zachwyceniu 
poił się tym urokiem zjawienia; oko jego 
jak g d y b y  zaklęte ścigało za nią po wszy­
stkich krętych drożynach i manowcach , a
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gdy zniknęła, stanął w ryty  na miejscu, jak 
człowiek, którego śród białego dnia w p ro ­
wadzą nagle do ciemnicy egipskiej. Ołówek 
wypadł z jego ręku , łzy potoczyły się po 
jego licach, całą jego duszę uniósł z sobą 
ten  anioł raju! Wreszcie opamiętał się, sta­
ra ł  się pójść jej ś ladem , przebiegł gaje , 
błędniki, groty , cały ogród aż w najskrytsze 
zaką&d —  nadaremnie, nie było je j ,  zniknęła.

Od tego dnia zwidzał te miejsca codzien­
nie przez tydzień c a ły ; lecz niestety I nie 
fijrzał pięknej n ieznajom ćj; pustym był gaj 
k lonow y, pustą była a le ja , a jeszcze bar- 
dzićj czcze i puste było 6erce Eugeniusza; 
o g ró d , cała natura zdawała się dla niego 
być ubogą i spustoszała. »Luba postaci 1 • tak 
mówił z westchnieniem sain do siebie, »za- 
pew ne byłaś tylko złudą ognistej mej tę­
sknoty, goniącej za idea łem , m am idłem , któ­
re  drażniąc inój um ysł,  dla tego się tylko 
po jaw iło , by na zawsze zniknęło! może by­
łaś aniołem zesłanym na len padół, byś we 
mnie zaszczepiła wiarę w niebo; albo mo­
że jesteś ziemską istotą, lepszą cząstką me­
go jestestwa, którą przeznaczenie mi wska­
za ło , abym cię wiecznie szukał, a nigdy nie 
osiągnął!— Jakąkolwiek wielkość, szczyłność 
i poezyjność widziałem dotąd w cudach kun­
sztu i na tu ry , wszystko to będzie odtąd mia­
ło tylko twoję postać, a przynajmniej od­
bijać się będzie w miłćm o tobie wspomnie­
n i u , —  żaden inny wzór doskonałości nie 
zajmie mojej duszy 1 — Ach, pokaż się, po­
każ się jeszcze aby raz jeden  moim oczom, 
niebiańska isto to , chciej mnie uszczęśliwić 
jednóm słow em , jednem  spojrzeniem , je* 
dnem  tchnieniem ust twoich; życie moje 
zaklęte jest odtąd w twojej postaci, tyś o- 
władła myśli moje całą swoją potęgą t«

Tak dum ał rozkochany młodzieniec całe- 
mi dniami pod sklepieniem drzew nieboty­
cznych w miejscu, gdzie ją ujrzał raz pierw­
szy ; myśląc o n ie j , niecił coraz większy po­
żar w swem se rcu , wzdychał i tęsknił, aż 
pokąd słońce nie zapadło, i pokąd slróże 
nie wywiedli go z rozkosznego ogrodu Pra- 
to lino, który w wieczór z starannością za­
mykano. Odtąd pęzel jego leżał w kącie , 
już  zaniedbany ; nadaremnie rozpościerało 
słońce po okolicy swe różane promienie, na­
daremnie rozwijała przed nim przyroda

swmje pyszne i spaniale widoki, tylko poe-
zyja trwając przy nim cierpliwie , rozwese­
lała samotność utęsknionego serca ; zawsze 
nosił przy sobie lutnię i i  dźwiękami jej łą ­
czył swój głos pieściwy. Wszelako rymy 
jego podobnie jak jego serce tchnęły smu­
tkiem , brzmiały boleścią, miały na sobie 
piętno beznadziejnćj jego miłości, ognistój 
jego tęsknoty i rozpaczy; nie były to ry ­
m y ,  któremi jeniusz rozpala ducha poe ty ,  
ale rymy wypływające jedynie ze zdroju czy­
stej miłości, rymy godne nieśmiertelnego 
Laury śpiewaka.

W tem, jednego wieczora , gdy zamyślony 
wychodził już z og ro d u , postrzegł postać 
kobiecą, która do niego zbliżała się taje­
mnie.

Nie byłato nieznajoma jego  kochanka—> 
ani niezrównana jej kibić, ani ujmujący u- 
rok jej poruszenia; a jednak potężnie zaczę­
ło serce bić w  jego piersiach, ducha jego 
ogarnęło jakieś straszne przeczucie: że oso­
ba ta przeznaczona je6t do zawikłania pasma 
jego lo su .— Stanąwszy w milczeniu czekał, 
jaki zamiar sprowadza ją w to miejsce.

Nie omyliło go przeczucie.
Po upływie chwil kilku wszedł na miej­

s c e , gdzie topole i lipy, gdzie mirt i cy­
prys mocno przy odziemku gałązkami 
zwikłane, rozpostarły ciemność zupełna; 
Eugeniusz zadrzał wszedłszy pod to ciemne 
sklepienie, trwożliwie biło w nim serce peł­
ne  oczekiwania. Nagle nieznajoma zajęła 
miejsce przy jego boku — przytknąwszy do 
ust palec, nakazała milczenie; poczćni wło­
żywszy mu w rękę bilecik , zniknęła niepo- 
strzeżona pośród gęstych zarośli.

Ragi ucałowawszy ogniście wręczony li­
stek, wybiega spieszno z gaju i czyta nastę­
pujące wyrazy :

»Około północy, przy murze ogrodowym 
ku południowi , u małej fó r tk i , ocienionej 
dwoina staremi cyprysami —  miłość i taje­
mnica !«

Czyjęż pióro zdoła skreślić radość Euge­
n iu s z a ? —  życzył on sobie, by godzinom 
przyprawić mógł polotne sk rzyd ła , nie wy­
słowione roskoszy uczucie gnało go i nie 
dało mu spoczynku , zdawał s i ę  być prze­
niesionym w nadzmysłowe krainy.

2
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»Miłość i tajemnica 1« było mu jedynym 

godłem i myśli i uczucia.
Noc była c iep ła , wonią tchnąca , zasiana 

gwiazdami, jedna z owych szczęśliwych no­
cy ,  jakie tylko pod pięknem, włoskiem nie­
bem" bywają. Księżyc jeszcze nie zajaśniał 
na błękicie; lecz się zdaw ało , jak gdyby 
czyste, świeże pow ietrze  udarzone było 
zmarłego dnia prom ieniem , który tej chwili 
pośrebrzał słabym blaskiem roskoszną willę 
medycejską, ten klejnot Apeninu. Wszy­
stko oniemiało do koła; naw et lekki wie­
trzyk zdawał się być enem utu lony , ani 
szmer zdroju, ani szelest liści nie zakłócał 
spokojności przyjemnej —  w całej okolicy tak 
głęboka osiadła cisza, źes' mógł prawie sły- 
szćć bijące serce w młodzieńcu , który owi­
nięty szerokim płaszczem, mając głowę ocie­
nioną szeroką pilśnią , szukał srhronien>a za 
posągiem Sylwana, w poblizkoi ci gaju dzi­
kiem! zarosłego różami. W miejscu tern 
sprzyjały lnu niewymownie gałęzie dwócn 
wierzb płaczących, które się aż ku ziemi 
zwiesiły. Chwilami wychylał się on w ogród 
i nadsłuchiwać się zdaw ał, a gdy spłoszony 
ptak pośród gałązek , czasem iiściem zasze­
leścił, w tedy wzdrygnął się cały, ale któż od­
gadnie , czyto z bojaźni czy z oczekiwania?

Młodzieńcem tym był Eugeniusz , k tóre­
go milcząca niewiasta przyjąwszy u malej 
fó r lk i , zaprowadziła do ogrodu i wskazała 
mu tajemne to schronienie , tak odpowiedne 
tój miłosnej przygodzie. Niewóasta szepnę­
ła mu do u c h a , aby czekał w m ilczeniu, 
pokąd go znowu nie wywiedzie i ogrodu , po- 
czem oddaliła się i znikła śród gęstwi gaju.

Eugeniusz wstrzymując oddech w pier­
siach, stanął jak wryty, ani się ruszył z miej­
sca, m n iem ał,  że to wszystko jest tylko 
in e m  ulotnym , i nie śmiał sobie naw et wy­
obrażać swojego szczęś. a ,  bojąc s ię , ażeby 
go nie spłoszył. Lecz gdy jeszcze tym 
chwiejnym oddaje się myślom , już  oto 
urocza nieznajoma, lekka jak pierzchli­
wa Sylfida, niespodziana jak duch z nad­
ziemskich krajów , który pozostałego odwi- 
dza przyjaciela, pojawiwszy się stanęła nie­
ruchoma pośród dwóch wierzb płaczących 
jakby posąg z m armuru. Eugeniusz rzucił 
się jej natychmiast do nóg, odszedł prawie 
od zmysłów i niewiedząc co c z y n i , wycią­

gnął do niój ram iona, jak do bóstwa, któ­
rego z utęsknieniem wzywamy. Wszystkie 
czucia podziwienia, zachwytu i ztęsknionój 
miłości w yry ły  sin na jego twarzy. Piękna 
nieznajoma zrozumiała go i pierwsza mó­
wić zaczęła— dźwięk głosu jej był lak słod­
k i , jak dźwięk harmoniki, przyjemny, mięk­
ki i drżący, jak melodyjne brzmienie a r ty ,  
gdy po strunach jej nieśmiała ręka posun.e.

»Eugeniuszu,« zaczęła mówić: skroi., któ­
rym  uczyniła , niech ci służy za dow ód , że 
się nasze dusze wzajemnie zrozumiały, i że 
serce moje oddaje się tobie bez granic. Obym 
tej niewysłowionej m łości mojej nigdy nie 
miała żałować p o w o d u — inaczej, wolała­
bym była nigdy nie ujrzeć dnia jasnego 1— 
Miłość, u waz Eugeniuszu, miłość, którój 
się poddajemy, zgubić nas m oże, zgubić na 
zawsze, zgubić jedno i drugie; dla tego słu­
chaj mnie Eugieniuszu, i nie wahaj się w  
twym u m y śle , chwile te są dla nas uroczy­
ste , nieocenione. — Ja znam ciebie, mój dro­
gi przy jacie lu ,« rzekła dalej, zajmując miej­
sce na podstawie posągu: »Zoam ciebie i 
wszystkie twe stosunki od chw ili , w  którój 
oboje zeszliśmy się w klonowym gaju, gdym 
sama, niewidziana, postrzegła , jak w  ślad 
szedłeś za moim k rok iem , gdym słyszała 
twoje westchnienia i tęskne słowa, któremi 
ciebie miłość ku mnie natchnęła '— ta mi­
łość, ta święta i czysta, którą śniłam w mo­
ich latach dziecięcych, która ciągle była 
pieścidłem moich dni młodocianych, słodkiem 
marzeniem moich nocy. Tę miłość, tę 
mrzonkę mojej wyobrażności, o której 
w ą tp iłam , aby kiedy istnieć mogła na 
z iem i, sądzę, żem ,w tern sercu znalazła, 
i dla trgomto pokonała w sobie opierający 
się wstyd dziewiczy, otaczałam cię wkażdćua 
miejscu, śledziłam twoje mieszkanie, bada­
łam kryjówki twojego serca, twoje nadzie­
je  , twój stan i obyczaje, w tajemniczyłam 
się nawet w twoje nałogi i urojenia — tak 
przejrzałam twe serce, jak ów zdrój zwier­
ciadlany, jeszcze tylko wymagam jednej p ró ­
by, bym ci los mój na zawsze powierzyła!* 
To rzekłszy, zamilkła wysilona, jak gdyby tem 
wyznnnięrn za wiele trudu  poniosła. W sło­
wach jej przebijała się ł o tkliwość to powaga, 
która serce Eugeniusza przenikała i rosko»/u 
i żałością, wznioślejszą nad wszelkie opisania*
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rPróby wymagasz I« rzekł nareszcie , m o ­
że jjróby wierności? Ach żądaj,, ja  ci mo­
je  zycre poświęcał —

Głos mowy jego był tak tkliwy i taką 
tchnął szczerością, iż usuwał wszelką wątpli­
wość. Eugeniusz wyraził w nim całą po- 
J f g t  swojego przywiązania, całą szczerość 
swojego serca, zupełne poddani? się I naj- 
chętniejsze poświęcenie —  niepodobna było 
zapoznać praw dy tego uczucia.

fW ierzę ci, kochany Eugeniuszu ,« zabra­
ła  znowu głos piękna nieznajoma , przytu­
liwszy młodzieńca do swego ło n a , »wierzę 
c i ,  a jednak żądam, abyś tai złożył przy­
s ięgę .— Jestżeś ty dostatecznie odważnym 
do wypełnienia jedynćj powinności, którą 
przymuszona jestem włożyć na ciebie dla 
naszego spólnego bezpieczeństwa

Poizćm  podała mu drzacą, pieściwą rę ­
kę ;  z drżeniem ujął ją Eugeniusz w swe 
płonie  i przecisnąwszy do ognistych ust swo­
ich zawołał z zapałem : »Ządaj, jestem go­
tów  na wszystko 1«

»Jużem ci wspominała, że miłość nasza 
zgubić nas może ; a teraz ci powiadam , iż 
niezawodnie nas z g u b i , jeźli najgłębsza^ ta­
jemnica nie osłoni naszego związku. Miłość 
naszę ukrywać należy przed wszelką żywą 
istotą, i gdyby to sprawić można, chciałabym, 
«by nawet światło dnia i to powietrze , co 
nasze westchnienia unosi, nic o niej nie wie­
działo. Dla lego przysięgnij mi na wszystko, 
co tylko dla ciebie miłerp i świętem jest w n ie ­
s ie  i na ziemi, przysięgnij mi: ze zadowo­
lony moją miłością, nigdy pie będziesz się 
starał ani mnie poznać, ani widzieć się , ani 
*ćż mówić ze m n ą , dopokąd ja w przody 
miejsca i sposobności nie wyznaczę", przy­
sięgnij rai, że ty ,  nieczuły na wszelkie po­
dejrzenie, nieprzystępny najmniejszej cieka­
wości , nigdy mnie pytać nie będziesz ani o 
obecna ani o przeszłą w życiu mojem posadę; 
przysięgnij m i , źe nie będziesz się starał 
m»wet o nazwisku mojem dowiedzieć U 

»Jako? nie wolno mi wiedzieć nawet twe- 
8° nazwiska?« przerw ał wzruszony młodzie­
n i e c .—  rObawiasz się w ięc ,  aż* bym cię 

zdradził?  O jakże nieszczęsną jest tajc- 
mtłicaf, przez którą tak okrutną , tak nielu­
dzką się stajesz!«

»Ja się niczego nie obawiam od ciebie ,«

odrzekła z boleścią p.ękna nieznajoma, »alę 
lękam się o twoje życie l— Mamże ci zno­
w u powtórzyć, kochany Eugeniuszu, ze 
miłość ta mogłaby nas o śmierć przyprawić? 
Okropny wyrok przeznaczenia zawieszony 
jest nad moją głową, grożący tysiącem śmier­
ci każdemu, który do mnie n a leży ;— jedy­
nie miłość, czysta i nieskończona, pełna 
szczerości i zaufania, miłość, która mi przy­
świecała od najrańszych dni mojej wiosny, 
która rzadko na tym ziemskim padole prze- 
mieszkiwa, mogłaby jeszcze swoim ró ­
żanym blaskiem rozjaśnić moje życie po­
s ę p n e —  niestety, raz tylko zdało się mi-, 
żem widziała jej uśmiech; aż oto jako zwo­
dnicza m ara, jako znikomy sen nędzarza o 
szczęściu, ulatuje przede m n ą , i czyni mnie 
biedniejszą; aniżeli b y ła m — już byłam bli­
ska szczęścia , już  przed wschodzącą zorzą 
wyjaśniało się moje n iebo , wte.n je  znowu 
chmurzą obłoki, i nie zostawiają mi cby 
jednej chwili, o którejbym wspomnióć mo­
g ła ,  żem w niej była szczęśliwą!— Oddal się 
w ięc , młodzieńcze, zapomnićj o tej rozmo­
w ie ,  o tćra m iejscu, o tej godzinie, a na­
w et o mej postaci 1«

To rzekłszy powstała i chciała odejść; lecz 
Eugeniusz owładniony potęgą żalu , który 
wyraziła w  swych słowach , wstrzymał j ą  , 
i rzuciwszy się znowu przed nią na kolana, 
błagał najtkliwszemu w y ra z y :

vNie do zw o lę , abyś ranie opuściła, n ie­
podobna, abym zniósł tę męczarnię; łos mój 
już  padł na zawsze , przeznaczenie uwięzi­
ło  mnie przy twoich nogach, serce moje 
u lgnęło w uroczym wdzięku twego g losu ! 
Ktokolwiek jesteś, jakkolwiek straszna ota­
cza ciebie tajerauica —  poddaję się twojemu 
rozkazowi, poddaję się cały, bez wszelkiego 
w arunku —  bez ciebie, życie moje nie mia­
łoby żadnej dla mnie wartości U 

( Dokończenie  nasiąpi .)

W S P O M N I E N I A

Z WĘDRÓWKI PRZEZ GÓRY OLBRZYMIE
(~ liiesengcb irgej »  r o k u  1 8  2.7.

V I. R e in e rz .

W samo południe wyjechaliśmy z m nrów 
fortecznych G laca , w dalszą udając się dro­
gę do Reinerz. Powietrze paliło rozognio­
ne , żadna chmurka nie przesuwała się po
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ciemnym szafirze nieba, za Jen wietrzyk nie za­
szumiał w liściach drzew czereśniowych, które 
po obóch stronach drogi, dojrzewającym rumie­
niły się owocem. Jadąc przez wioskę lSeu-heudet 
stanęliśmy przed wiejską karczemką , aby znużo­
nym wytchuąć koniom , i wypocząć w chłodzie 
altanki, którą gęsto rozpięty cierń wirginijslti 
ocieniał. Z wszystkich strón przecudny otaczał nas 
krajowid. Góry, uic jak tylko góryl N iejedne­
m u ciągły widok g ó r , jcdnostajuym, a opisanie 
ich nudnem wydawać się może. Lecz kto w po­
środku nich się rodził i wychował, kto tych n ie­
mych świadków najszczęśliwszych lat życia po­
kochał, kto wewnętrzue życie tych przedpotopnych 
olbrzymów zgłębić usiłował , a przed ich
wielkością ugiął kolana, i ducha upokorzył, w u- 
czuciu miłości i wdzięczności ku T em u , który je  
na twardych granitowych poosadzał podstawach; 
tem u widok ich obojętnym być nie może. Co 
raz dusza pokocha, tam i oko coraz uowe wdzię­
ki odkrywać będzie. lito na gór szczycie spo­
czywając, obraz stworzenia w catej piękuości i 
doskonałości, jednym rzutem oka potrafił schwy­
cić i pojąć, z tego serca mimowolnie, jakby 
łza dziękczynna, modlitwa się wysączy, a tą mo­
dlitwą myśl rozjaśniona, wzbije sio pomiędzy 
gwiazd wijące się roje, aby wraz z n iem i, wiel­
kość stwórcy wyświecała. Gdy serce za stratą 
drogich istot lub ułudzeń, smutek przyciśnie, 
wtenczas woune gór powietrze, uśpi człowieka 
jako przeczucie przyszłości, łzy w kroplach rosy 
wzniesą się do stwórcy, a anioł pocieszyciel 
wstrząśnie staremi olbrzym am i, których listki 
śpiewem  nadziei zadzwonią. \V każdym, który 
tylko kilka chwilek życia, lecz takich chw ilek , 
gdzie dusza była czyuną, w górach przepędził , 
widok ich pomimowolne , uczucie radości lub 
rozżalenia wzbudzi. W ofierze tej pamiątki, je ­
den w poezyi słów , drugi farb , trzeci w poezyi 
łez i m ilczenia, wdzięczność swoję okazuje!... 
— Jadąc dalej , zachwycił uas widok zamku, w naj­
dokładniejszym stylu gotyckim , zbudowauego. 
Nie mogliśmy się więcej dowiedzieć, tylko żc 
oHccr pruski , człowiek młody , sprzedawszy do­
bra sw oje, teu zamek wystawiwszy, samotne 
w oim żyoie pędzi. Kto w ie , jak krwawemi pa­
miątkami serca, przystroił te m ury, w zamian 
zardzewiałych pałaszów i wyszczerbionych hcllc- 
bardówl... R einerż  leży u stóp prostopadłej gó­
ry; jest to jedno z najdawniejszych miast, o któ­
rych krooika Glucka wspomina. Ważkie , czarne 
ulice, te dom y, tak dziwnej i malowniczej ar­
chitektury z ogromucmi podsieciami, bramami, 
nad któremi widać figury różnych Św iętych, w 
głębokich wydrążeniach muru , —  te starodawne, 
na pół zatarte napisy, cisza, która w mało za-

ludnionem , dwa tysiące tylko mieszkańców li-  
czącem miasteczku panuje, góry ciem ne , jo­
dłami najeżone , nad miastem wiszące, to wszy­
stko jakieś ciemne, tęskne czyni wrażeuie. Pustą 
ulicą toczył się nasz powóz, a turkot echem  skle­
pień powtórzony, wabił do okien piękne młode 
dziewczęta , których ciekawe oczy , jak gwiazdki 
z pomiędzy gęstych liści jaskrawych błyszczały 
geraniów. Zajechaliśmy do oberży pod ^Czarnym 
niedźwiedziem.4 Gospodarz sędziwy z lulką w ręka  
siedzący na podsteniu , przysłuchiwał się z natężo­
ną uwagą , czytającej mu córce , młodej pięknej 
dziewczynie, z wysmukłą kibicią, z szafirowćm  
ok iem , koralowemi ustami i złotym w gęste war­
kocze splecionym w łosem , która kronikę miaata 
z uszanowaniem na srebrną zamknąwszy klamrę 
i ojcu oddawszy., wzięła od niego klucze , aby 
nas do izby gościunej zaprowadzić. »Czemu£ twój 
ojciec nas nie przywitał4 zapytałem j ą ? — »0d a­
rujcie mu ,<t odrzekła, gdy m u czytam historyją 
miasta naszego , łzami i krwią napisaną , ciężki 
smutek go przeraża; gdyż nasza rodzina jest je ­
dna z najdawniej w tern m ieście osiadłych, a 
w czasie napadu Tatarów , Husytów i innych 
hord zbrojnych, nie jeden z naddziadów naszych 
pod mieczem najczduików krwi‘ą swoją skropił 
bramy miasta lub domu tego l To m ówiąc, 
prowadziła zas lóżuem i wykrętami, schodami, 
schodkam i, gankami na długi ciemuy kurytarz , 
na którego ścianach okopciałe wisiały obrazy. 
Pokoik, na nocleg nam przeznaczony, uosił na 
sobie także piętno dawności. Na jednej, ścianie 
wisiał obraz przedstawiający processyją małych 
dzieci, z rozpuszczoną chorągwią na górę pnj* 
cycli się. Zapytana o znaczenie tego obrazu,' 
odrzekła: »Ta góra , jest to góra kapliczna za­
raz za miastem z kaplicą świętej Trójcy i pu­
stelnią 1698 roku wystawioną , na pamiątkę po­
wietrza 1679 roku grasującego, którego ustanie 
dzieci z własnego popędu , dla ubłagania rozgnie­
wanego Boga , w procesyjach na tej górze zgro­
madzone uprosiły. Z tego okna dojrzeć można 
bielejące się mury kapłiczue , z pomiędzy ciemnej 
zarośli. Modlitwa dziecięca4 dodała *nigdy nie 
jest od Boga odrzuconą 1" —  Była to niedziela • 
dzień urodzin króla Pruskiego. Odwidzeuie ką­
piel o ćwierć mili od miasta odległych, w wiosęe 
K o h la u , nad rzeką W eistric  położonych, z kil­
koma bardzo skuleezuetni źródłami, odłożyliśmy 
na wieczór, a idąc miastem ku kaplicy, ujrze­
liśmy piękną statuę Boga Rodzicy , na placu tar­
gowym , a w około tej statuy kilku chłopków i 
mieszczan nabożnie lilauiję odmawiało. T e gło­
sy do nieba się wznoszące, w pośrodku miasta 
krwawych pamiątek, jakby błagano o odwróce­
nie jakiej nowej k lęsk i, w przeszłość tonącą duazę
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przerażają I —  Oko niespokojnie aię o s i a da ,  czy łuoa 
gorejących wi osek ,  cze r wonym r o m i e b t r m ,  widokręgu 
nic z apa l i ,  a ecba akał nie zawyją wojenoemi  okrzyka­
mi oa jezdcówl  Lecz czysty błękit  nieba sklepił  aię mi- 
l o t n i e  nad całą n a t u r a ,  w urok niedzielny przys t ro jo­
n ą , a głosy d z won ów z staroFytDycb dzwo nn i c ,  śrćbr-  
nym brzękiem poruszały powietrze.  Wytzed ł iky  z mis.  
a t a , udal iśmy się do kaplicy świętej  Tró jcy .  Po  139 
a cb o d a c b ,  stanęl iśmy na pięknym jodłami  uwi eńczo­
nym pagórku;  W  drzwiach kapliczki ,  jakby dwa posagi  
a legor yczne ,  stali n i eruchomi :  lokaj w sutej bogato 
galonowanćj  liberyi z j edn ej ,  a z drugiej  s t rony fe-  
brak wspar ty  na kuli z posiwiała głową,  pacierze roF.au- 
ca przez wycieóczałe  przesuwając palce.  Przed o ł ta ­
rzem Boga Bo dz icy ,  którćj czoło promień zachodzące­
go oświecał  słońca , klęczała kobieta w f ałobie  z przej ­
rzystą zas łoną ns  bladej  pięknej  t w a r z y ,  oa której  smu­
tek się mal ował I  Oko  jej ciemne nie z iemska,  ale nie­
biańska miłością r oz ognione ,  r oz rzuca ł o śród łez ja-  
ane p r om ie n ie ,  które apiywały  w promień gasnącego 
a łoóc al  Lecz  j ak i e  t łodką  uczułem się przejęty r ado­
ś c i ą ,  gdy mieoiąc aię bvć s ama ,  anielkim g ł ose m,  za­
częła odmawiać  pi eśń:  K to sią sv o p iek i $c . A jak nie.  
widzialny odde ch  kwiatów wonią powie t rze  napeł ni a,  
tak te s łowa z ust  jćj  błogosławioną r ozpłynęły  się 
barmooi ją.  Skończywszy modl i twę wyszła z kośc io ła ,  
a dawszy Febrakowi ja łmużnę  w pieniądzach i kilku p o ­
cieszających s ł o w a ch ,  znikła w cieniu jodeł .  »Któż 
jest  ta p a n i , < zapytałem kalćkę,  który ciepłą jeszcze 
łzę  z ócz ocićrał .  uJesl  to mój anioł  do broc zynny , *  
od r zek ł :  ektóry moie j a ł mu in ą  i s ł owem boFem,  s io .  
wem miłości  i nadziei  wspidra ,  który serce moje Dędrą 
zukamieniałe modlić się naucz ył ,  który łzę wycisnął  
z wyschłych ócz m o i c b , który w tćm ub ós t wi e ,  jakie 
p r ze h i in a ł e m , okazał  mi drogie  s k a r b y ,  do których 
tylko religija klucz p o d a j e ,  a teraz błogosławiąc Bo g u ,  
jćj i ubóstwu m e m u ,  spokojnie śmierci  oczekuję.* —  
•  Lecz któi  ona j e s t ? «—  »Jest-to Polka z Poznańskiego,  
więcdj  nie w i d m ,  bo s ł uż ąc eg o ,  który jej  t o wa r zy sz y ,  
tuiaj  p rz yję ła ,  lecz to wiem do br z e ,  t e  po skończo­
nych kąpie lach ,  które oie wiele ulgi jćj  p r zynoszą ,  co 
ł a t wo  poznaję  po  codz.ień bardzidj chwiejącym się jej 
chodzie  i os t rym kaszlu , który bolesoe echo  ws er cu  rnćm 
c b n d z a ,  do  domu  powróci .*  Sł ońce  juz  było  zas z ł o ,  
gdyśmy się do kąpieli uda l i ,  które od r. 1024 pod nazwą: 
K ąpieli P o ttendorjsk ich  z n an e ,  dopidro 1803 wsławiać się 
poczęły.  Kilka pięhoycb do mów mieszkalnych i galeryja 
na s łupach  131 stop.  d ł ug a,  a 11 szćroka , z p awi lona ­
mi ua obó cb  koń cac h ,  upiękniają to miejsce.  W s z y ­
stkie budynki  drzewami  i kwiatami  obs ł oo i one ,  a rzeka 
W cittr ie  w ośmiu s t opni owych  w o d o s p a d a c h ,  tworzy 
kryształową zas łonę  ba rwnym k w i a t o m , po których 
spływa.  Liczoie zebrane  t owar zys t wo na pięknym pl a­
cu z Iligei statuą r.  1829 wys ta wi o na ,  nadawał o Fy- 
cta t emu piękoemu obrazowi .  Pomiędzy drzewa i kwia­
t y ,  zabłys ły  kolorowemi  świat łami liczne l a m p y ,  a 
wszyscy udali  się t łumno do balowćj  sai i ,  gdzie huczna 
muzyka odegrała pieśń narodową.  Bóz.no-drzewna uli- 
Ga wróci l iśmy do mias ta ,  Dsd którem groźne wisiały 
c hmury.  Br amy d o m ó w  po zamykane ,  gdzie niegdzie 
tylko błytz czały światełka przez szyby okien i l ampy 
P°d  obrazami  Świętych zapalone  i skromnyra  płomieniem 
■Lee oświet la ły!  S ł ychać  by ł o tylko cięfki  krok i t róFa 
a o c n e g o , który z helebarda w r ę ko ,  przesączając aię 
PO pod dzwoniące tklepienia,  smutną j ednot onną  nucił  
Piosenkę.  yPnnstwo Po la cy  jesteście* rzekł  gospodarz  
w | tajac nas u bramy o b e r ż y ,  amuszę im coś ciekawego 
PokazaćI* T o  rzekłtr.y wpr owad zi ł  uos do raalćj  izdeb- 
■ i . gdzieśmy n ta tępujacy wyczytal i  n a p i s : „Anno

Jen 17. A ugutti isl Johane* Catimirut gewetener Ka­
ri i g  von Pohlen btyr mir iibtr Naeht gclegen "  Zamó­
w i w s zy  p r z e w o d n i k a  Da raDO,  d o  zwidzenia g ór  tak 
t w a n y c b :  Heuseheuer ( s t e r t a  l i a n a )  ud«l i r ay  się do 
apoczynko.

H A R O L  A K T O H I E W 1 C Z .

W  W i l n i e  wychodzi  nowe  wydanie  dzieła J ę- 
d r  r e j a  Ś n i a d e c k i e g o ,  p o d  t y t u ł e m :  Teory-ja j t -  
t t t s lw  o rg a n ie tn jrch ,  w t rzech t o m a c h ,  z mthior i roi  
p o p ra w am i  i uzupełnieniami ,  tudzież pr zemową a ut or a ,  
na pięknym wel inowym p a p i ć r r e ,  wyraźnym i czystym 
drukiem.  (K.  W . )

P a s t e r k a  p o e t k ą .  Ns granicy Szkocyi  p o ­
śród gór prawie  n iedos tępnych , wstąpi ł  bogaty sir 
Leed do chaty pewnego pasterza i znalazł  w niej poe- 
zyje Rober ta  B ur n sa ,  Tomasza  M o o r e ,  Ba j r ona ,  
niektóre poetyckie dzieła Wal te r a  Skota.  Siary pastćr r  
będący sam jeden w d o mu ,  zapytany przez  sir L e e d a , 
do kogoby należały te książki ,  wskazał  wiszący na ścia­
nie wizerunek swćj wnuczki ,  i udzielił  r adr i wi onemu 
l ordowi  do przeczytania  własnych poezyjnych u t wo rów 
tej dziewczyny.  Poezyje  jćj  maja być z rodzaju naj­
piękniejszych,  jakiemi się no woc ze s na ,  angielska poc-  
ryja zasrezycić może- Wszelako poetka  nie poz wa la ,  
aby je drukiem ogłoszono.

W e n u s  M e d y c e j s k a .  W i a d o m o ,  iż t emu a r ­
cydziełu greckiego rzeźbiarstwa oies tawało palca u p r a­
wej  r ęki ,  który dorobi ł  nowoczesny  artysta.  M ó w i ą ,  
iż p owo de m do tego uszkodzenia b y ł o  zdarzenie  n a ­
stępujące :  »Lord  Ossory of iarował  Roz mi e  I I I .  sto ty­
sięcy l iwrów , aby mu odstąpił  ten cudny posąg.  Wiel-  
ki-Bsiążę uśmiechnął  się i wziął  za Fart  to oświadcze­
ni e;  a zwróciwszy się do margrabiego Ma la s p i oa ,  ka .  
t a ł  mu zapisać lorda  nazwisko- L or d  Os sory  miał  
pie r śc i eń ,  w którym przecudnie  na ksrniolu przez sta­
rożytnego ar tys tę wyrżnięty był  Bup id o.  W  kilka 
dni późnićj  Wielki-Księzę post rzegł  ten pierścień i p o ­
dziwiał  g o ,  lord oświadery ł  się oatychmiast  Wielkiemu-  
Księcin,  iż mu go chętnie da w u po mi ne k;  ale dnmny  
Medyceusz  nie przyjął  tego daru.  Przy  tćj s po s o b n o ­
ści zapy t ał  lord Wieikiego-Księcia Ho rmę ,  af  aIi mu nie 
wol no będzie z tym pięknym posągiem zaślubić s i ę ,  
gdy mu uwieść go wz br oni ono?  Wielki-Ksiażę zezwoli ł  
na to , a mit teruością o t wo r u  zachwycony  Anglik zdjąw- 
szy kosztowny pi er śc i eń ,  wcisnął  go silnie na palec 
Wen e ry .  Del ikatne to znalezienie się , tak mocno  p o ­
doba ło  się Wie l kiemu. Ks ięc i u , iż przyjął  p o d a r u n e k ,  a 
wi dząc ,  iż We ne r ze  tak piękoie p r z ys t awa ł ,  zostawił  
go na jej  palcu.  Jeszcze p o  dziś dzień byłaby moża 
Wenus  or dobi ooa  tym kosz townym pierścieniem,  gdy­
by pewien miłośnik kunsz tu ,  zakradłszy się do galeryi 
zdjąć go nie usi łował .  Z p ośp i echu  i bojaźni  od ł amał  
palec i został  schwytanym.  Ter az  pierścień ten wisi j e ­
szcze dotąd  ns z łotym łańcuszku w krysz ta łowym ga- 
binccie ksiąlęcia.

Z d a n i e  J a n i n a  o a u t o r z e  S c r i b e .  Scr ibe 
jest  b o ga ty m,  wielkim paoem w swoim s po so bi e ,  który 
ma swoich d wo r za n ,  p oc hl eb ców ,  zwolenników i s e ­
kretarzy.  O n  przedsiębierze d r amatyczne  prace podług 
ogromnej  skal i ,  i mając w zasobie tuzinami konc ep t ów 
dis t ea t r u ,  wyrabia  je nieustannie.  Ma on fabryki  i 
wars ta ty  podobnie ,  jak wielcy fabrykanci  w Birmingham , 
w których robotnicy  przedmioty  wynalazków na g o ­
dziny wyr ab i aj ą ,  to j es t :  ga tunkuj ą ,  czeszą ,  toczą i 
przędą.  Słowa są ar tykułem , w którym ScriBe p r a c u ­
j e ,  podobni e  jak tamci  w bawełnie  lub metalu.  I w  »a
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Mej n e m y  j est  on znakomitym fabrykantem.  Nie poj  
m u j ę , dla czego nić ma krzesła w łydzie ha ndlowym 
gdyż rychlćj  lub późnićj  we zwany m będzie do ż a ł o w ­
ała ministerstwa dla dramaturgi i .

D z i e l n i c a  c u d z o z i e m c ó w  w K a i r z e .
W  Kairze j edn ą  z dzielnic miai ta nazywa się M uski  

tam mieszkają sami prawie c udzo zi emcy ,  osiedli  w s to­
licy Egip t u .  Zat rudnienia  t j c b  un ar odowi onych  p r z y ­
byszów na pierwszy rznt  oka okazoją ich poc h od ze n ie ,  
co te'm j e n  ciekawaze'm, iteże nawet  najmniejszy naród 
europejski  ma t am swoich r eprezentantów.  W i o c h y  
są aptćkarzami ,  sprzedającymi  korze sie i kucharzami ;  
F r a n c u z i  nauczycielami  j ę z yk ów ,  handlującymi  koń­
m i ,  fechtuust rsami ,  chemikami ,  magneiyzujęcymi,  i p o ­
lującymi na żyrafy;  A n g l i c y  rękodzielnikami i robo 
tnikami przy f ab r yk ac h;  p o l s c y  tułacze inst ruktorami  
przy  pnlkach jazdy i piecLinu ; N i e m c y  po  najwięk­
szej części  lekarzami.  W  M ushi iest t ak ie  t ea t r ,  ma­
jący całkiem inny i o d  naszego zupełnie odmienny cha­
rakter .  Damy Fr ank ów ubierają »ię z największym pr ze ­
pychem najrozkoszniejszym oryjentalnym sposobem.  
W  teatrze jedzą konf i tury ,  pistacyje i m e l on y ,  piją 
wiele  o k w o r u w , a w ogóle tak mocno  palą  t y t o ń ,  
i e  przez gęste Kłęby dymu zaledwo przejrzćć m o i n a ,  
co sie na scenie dzieje.

Ś m i e r ć  f r a n c o  z k i e g o  W i e l k i e g o  m i s t r z a  
T e m p l a r y u s z ó w ,  dr .  F  a b r  ć - P e l  a p r s t .  Z koń­
cem miesiąca lutego r.  b.  umar ł  we  Francyi  Wielki  
mistrz Tea tpl aryuszów Be rnhard  Bajmond F a b r e - F u l a -  
p r a t ,  który od czasu n iwa lucy i  l ipcowej  zwracał  na 
siebie wielką uwagę.  M ą s  ten urodzi ł  Się w dyecezyi  
Cahor?  i by ł  siost rzeńcem p rob osz cz a ,  który łożył  oa 
jego wychowanie .  Ukończywszy szkoły wstąpi ł  do se- 
minaryj um w Cabors  i w czasie pićrwszćj  rewol ucyi  
o t r zymał  poświęcenie na konstytucyjnego kapłana.  Z o ­

s t a w a ł  w ści s łym związku z uczonym konstytucyjnym 
bi skupem z B l o i s ,  Gregoi re .  Późnićj  nczył  się sztuki 
lekarskiej i został  doktorem medycyny.  Poc i er a  - s t ą ­
pi ł  do zakonu Templaryunzów i o t rzymał  przez Teiu- 
pl aryusza  Arnal  pod ł ug  obrządku J o a n i t ó w ,  później  
zaś przez  konstytncyjnego biskupa- Mat ir .cl  podług o- 
brządku r zyms kiego , poświęcenie  oa biskupa Temp la r y-  
uszów.  W  roku 1804- został  mianowany Wielkim mi­
s t rzem T e m p ł a r y n s r ó w , lecz nie wys tępowa]  w tym 
charakterze  publ icznie ,  aż dopie' ro po rewol ucyi  l ipco- 
wćj .  Połączywszy się z A b b e  Cb ate lem,  mianowany był  
p rzez  tegoż biskupem p rymasem n owo  zało£onego kościo­
ła  f rancuzkiego ( Jfcglisa francaise')^  lecz późuie'j z nim 
się por óż ni ł .  W  r. 1832 odbywał  w kościołach Paryża  
zgromadzenia  Te mp l ar y us z ów i wys tę powa ł  z całą oka­
załością Wielkiego mistrza.

Z a b y t k i  s t a r o ż y t n o ś c i .  Ko mm od o r  ame*-y. 
kański El l i o t ,  posiada w Malcie na pokładzie okrętu 
„ K o nsty tuoyja“  wielką i lość bardzo s ławnych s t aroży­
t no śc i ,  które zebrał  w  L e w a n ;e , na równinach M a ra to ­
nu  i T r o i ,  w okol icach a teńskich ,  Korynt u i Jun i uu i ,  
W rozmai tych częściach S y r y i , a najszczególniej  w Bal-  
b e k u ,  Egipcie  i Ziemi obiecanćj .  Naj t ławniejszemi  tą 
dwie t ruuny z m a r m u r u ,  które w okol icy Beyrout  zna­
lezione.  Włościanin  kopiący w tern miejscu dla zara- 
dseoia  drzewa m o r w o w e g o , odkrył  j e  w głębokości  
• tó p  szesnastu ;  p o t r ze b ow a no  pięćset  ludzi dla w y d o ­
bycia icb z z iemi ,  tą  bowiem znacznie wielkie i z je­
dnej  br j  ły w y c i o sa n e ;  kólor  m ar mu ru  jes t  biały.  IJa 
mniejszej  trnn-oie znajduje się następujący napis :  »Ju- 
lia Mamoca  Augusta.  Był at o matka cesarza AI txandra  
Sewer usa  w roku Chrys t usa  pana  222.; Atoli  t runny  te 
b y ł y  p różne.

S k a r b i e c  w  K r e m ł i n i e .  W  no wy m arsenale  
w Kremłinie znajduje się skarbiec ,  w którym sc howa ne  
t ą  k o r o ny ,  b e r ł a ,  t r o n y ,  oręze  i r os t ruebany  Wie l kich  
kniaziów i Ca rów rossyj tki fh,  tudzież inne nowsre  oso­
bl iwości .  Skarbiec ten z łożony j es t  z k l ej no t ów,  które  
tą  godne uwa gi ,  nie tylko badacza s t arożytności  i a r ­
tysty dla swojej  s t a rożytnej  roboty , ale nawet  c iekawe 
tą  dla mineraloga z p o wo d u  drogich kamieni ,  k tóremr  
są wysadzane .  Korony spoczywają  na wezgłowiach le­
żących na osobnych p o ds t a w a ch ;  t rony stoją przy ścia­
nie sali na o t o bu yc b  wzniesieniach.  Ko ro ny  wysadza­
ne su dyj amentami ,  r ub in ami ,  t m a r a g d a m i , turkusami  
i per łami ;  największe i najkosztowniejsi  e kamienie zna j ­
dują się zwykle na samym szczycie koron pod krzy­
żem.  Między tćznl wp ad ł  mi oczy wiell.i , ż ó ł t y , ,  
nietzlufowany kami eń ,  który ile ulotnźin spoj rzeniem 
r ozeznać  mog łe m,  jes t  żół ty szafir. Najdawnu jszą ko­
r oną  w  tym skarbca jes t  t a ,  którą grecki Cesarz Alezy 
Comnenus  w  roku 116 przysłał  Wielkiemu kniaziów:  
Włodz i mi er zowi  M o n o m s c h o w i  d o  Ki jowa ,  gdzie jćj- 
użyto  do koronacyi  tegoż Wielkiego księcia.  Mnogoś 
klejnotów p~xecbowaoycb w tern miejscu jest  nadzwy ­
c z a j n a ,  . może największa ze wszystkich,  jnkic gdziekol­
wiek się znajdują ,  i leże co do wartości  przechodzić  
ma nawet  hlejuoly królów angielskich w Towrze  w L o n ­
d y n i e ,  które szacują na J w i  mil i jony funt .  sztcrl.

B e r ł o  k r ó l ó w  a n g i e l i k i e b .  Ber ło  k rólów 
angielskich jes t  n spodniej  części z lanego z ło t a ,  d łu ­
gość jego w v n e i i  2'  r  1 / V .  grubość u spod n 3"  a ua 
wierzchnim końcu 2 1J4". Koniec ten wysadzany suto 
rubinami ,  smaragdami  i inałcmi dyjamentami ;  rękoiść 
zaś w  wysc kości 5 1J2" ozdobiona  szaf i rami , a wićr-zeb- 
ber ła  zakończony krzyżem.

Z d a n i e  p a n i  M a r t i n a a n .  Mi łość  p odobna  
morowe' j  zarazie ,  równie  ia sukniami jak. i pieniędzmi 
zaszczepić można.

O s i e ł  j a k i c h  m a ł o .  Nić masz r o d z a j u ,  któ­
ry by  nie mia ł  odznaczającego się czymes i ndywi duum.  
D ow ód  tego mamy na jeni jalnym oś l e ,  jnkiefi  mał o na- 
świecie.  Ten  którego w Pa ryż u  p ok a zu j e ,  nie ty lko 
kroczy p o dł ug  taktu i podług niego stosuje rneb swój  
w t p os ob  na j rozmai t szy ,  ale umić ns wet  oznaczyć ka­
żdą godzinę,  uderzając kopyt em o ziemię lylekroloir ,  ile 
tkazówka nr  zćgaize wskazuje- Przed najpiękniejszą 
d a m ą , którą jako doskonały  znawca pośród zgroma­
dzenia natychmiast  poznać  i wyszukać nmić ,  zgina jak 
Se ladon kolana i nadstawia jej  swoje  ośle n t ta  do mi­
łosnego poca ł uuku.  A gdy z p o wo d u  tego nadzwyczaj ­
nego rozumn pows taną  huczne  oklaski ,  wt edy  p ok or ­
nie skłania g ł o w ę ,  jak O w a k t o r ,  którego publ iczność 
przywołała .  —  Je ź/i i się rzadko zdarza znaleźć os , 
k tóryby by ł  r o z t r o p n y m ,  o ile t rudnićj  j ■ st zoaleao 
takiego,  k tóryby skromnym był  i uieznrozumiałym.  At ol i  
osieł  którego iju c hwa l i my ,  łączy w sobie te oba dwa  
p r z ym i o t y ,  a zatem jest  to osieł  non p lu s  u l t ia ^  i osieł  
jakich mał o na rwiecie.

S u r o w o s ć s ę d z i e g o. Z ma r ł y  radzca i r landz­
ki fpi  awowa ł  często w radz e asyaów urząd sędziego.  
Z darz yło  się j ednego r a m ,  iż z p o wo d u  bigamii osą­
dzono pewnego człowieku w W e s f o r d .  Uczo ny  sędzia 
majac \  / d a ć  na obż ał owa neg o w y r o k ,  przeczytał  na j ­
przód przepis  surowej  mo ra l nośc i ,  a p ot ćm d o d a ł :  
»Jedyna  k a r a ,  jaką ustawa w t j m  przypadku n a z n a c z a ,  
jes t  t a ,  aby zbrodniarza  wys łać  na t iedm lat za m o ­
r ze ;  gdyby to od mojćj  wol i  zawis ło ,  nie tak bym go- 
lekko ukarał  i owszem moim był oby  w yr o ki e m,  aby 
z obiema żonami  przez  całe swoje  życie w j ednym 
mieszkał  domn.a
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